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Obrady konferencii 

londyńskiej.
LONDYN. — Przewodniczący d e­

legacji polskiej wiceminister skarbu 
Koc otrzymał od P. Prezydenta Rze» 
czypospolitej dodatkowe pełnomocnic­
twa, stwierdzające rozszerzenie jego 
pełnomocnictw również i na prawo 
podpisania w imienia rządu polskiego 
ewentualnych umów I porozumień 
międzynarodowych, jakie wynikną z 
konferencji w Londynie.

Komisja ekonomiczna przystąpiła 
wczoraj do rozpatrzenia wniosków poi 
skich w sprawie polityki handlowej.

Dla umotywowania wniosków pol­
skich zabrał głos dyr. Sokołowski, 
czyniąc szereg b. trafnych uwag na 
temat stopniowego zniesienia ograni- 
ciseń dewizowych i zakazów przywozu. 
Dyr. Sokołowski zaznaczył, że Polska 
mierzą tylko do tego, aby uzyskać 
minimum postępu drogą umów wie­
lostronnych. Jeżeli uda się dojść do 
rezultatów dalszych, niż te, które prze 
widują propozycje polskie, to delega­
cja polska będzie pierwszą która wy­
razi swoje zadowolenie.

Nie należy się zbytnio łudzić i s ię ­
gać zbyt wysoko. Pod tym kątem w i­
dzenia delegacja nie uważa swoich 
propozycyj jako minimum, które m u­
si być osiągnięte, lecz gotowa jest 
pizyjąć np. jeżeli nie pełnych 100 proc. 
to 80 proc. importu z roku 1982 za 
podstawę do przydzielenia importe­
rom obcych walut.

Uwagi dyr. Sokołowskiego spotka- 
ły się z ogólną aprobatą.

Belgijski minister Hymans podkre­
ślił swą całkowitą solidarność ze sta­
nowiskiem, zajętem przez dyr. Soko­
łowskiego.

Postanowiono utworzyć podkomi­
sję polityki handlowej, do której po­
wołani zostaną przedewszystkiem de- 
egaci tych państw, którzy zgłosili w 
tej dziedzinie propozyeje, a więc w 
pierwszym rzędzie dyr. Sokołowski.

Delegat polski, dr. Rose w imieniu 
delegacyj: bułgarskiej, estońskiej, w ę­
gierskiej, łotewskiej, rumuńskiej, cze- 
'“Osfowackiej, jugosłowiańskiej i pol­
skiej przedstawił wniosek, domagają­
cy się utworzenia specjalnej komisji, 
która przedyskutowałaby wszelkie kwe 
8tje rolnicze, odrębne od reszty za­
gadnień wymiany międzynarodowej.

Podkomisja taka zostanie prawdo­
podobnie utworzona w najbliższym  czasie,
n°wy krok naprzód w stosunkach

POLSKO SOWIECKICH.
WARSZAWA. Minister B eck i po-
ńSRR_ Antonom Owsiejenko pod- 

konferencję pomiędzy Polską a 
nv i, 0 sP*awie materjałów drzew- 
ych na rzekach granicznych, 

nrtk Wa reguluje warunki, na jakich 
t, ,ywać się będzie spław na tych 
loknfj? ’ zast?PQje ona szereg umów 

“ jakie zawierane były po 
władzami administracyjnemi 

państw w sprawie organizacji 
„ /a  na poszczególnych rzekach
granicznych.
,iQif 0<Jpisana konwencja stanow i de- 
sPra 6 ureSu l° wanie jeszcze jednej 
kich  ̂ w stosu akach polsko-sow iec-

obu

i

J Ó Z E F  R O Ż N O W S K I
Obywatel miasta Częstochowy, długoletni współpracownik firmy Gerke i S-ka i Gnaszyńskiei

Fabryki Tapet
Po długich I ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 

w Olsztynie dnia 20 czerwca 1833 r , przeżywszy lat 44.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Olsztynie odbędzie się dnia 21 b.m. o godz 5 po poł • 

poczem eksportacja od kościoła św. Rodziny do św. Barbary w Częstochowie, o godz. 6 po poł.' a dnia 
następnego t. j. w czwartek 22 b.m. nabożeństwo żałobne w kościele św. Barbary o godz 8 rano 
poczem wyprowadzenie zwłok na cmentarz św. Rocha.

Na sm utne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych pozostali w nieutul. żalu

Ojciec, Siostry, Bracia i Rodzina.

L E O N A R D  Z A W A D A
st pester. T». P.

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 20 VI 1933 r , p rzeżyw szy  I. 38.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do kościoła w Olsztynie na­

stąpi w dniu 22 czerwca 1933 r. o godz. 11, a następnie po nabożeństwie 
na cmentarz parafjalny. Na smutne te obrzędy zapraszają knewnych, przy­
jaciół i znajomych Ż ona, d z iec i i rodzina .

Gdańsk pod władzą hitleryzmu.
GDANSK. Począwszy od rana ku­

rant dzwonowy ratusza gdańskiego 
po wybiciu godziny gra bymn hitle­
rowski „Horst-Wessel Lied'’.

W związku z utworzeniem nowego 
senatu na domach i budynkach w 
samym Gdańsku, na przedmieściach i 
we wsiach powiewają od samego rana 
fiagi, przeważnie hitlerowskie.

Stronnictwo hitlerowców weewało 
ludność do wywieszania flag do dnia 
23-go b. m.

Po mieście krążą umundurowane 
bojówki hitlerowskie i samochody, 
któremi przybyli hitlerowcy z Prus 
Wschodnich.

Policja została wzmocniona przez

oddziały straży obywatelskiej Einwo- 
hnerwehr”.

Dziś odbędzie się w porcie z inicja­
tywy hitlerowców defilada flagowa 
wszystkich statków i łodzi rybackich 
z flagami gdańskiemi i hitlerowskie- 
mi. Statki niemieckie, stojące w por­
cie mają również wywiesić fiagi h it­
lerowskie.

Podczas mijania przez deliladę ob­
sadzonego przez hitlerowców budyn­
ku wolnych związków zawodowych, 
zostanie na nim wywieszona flaga ze 
swastyką, zdjęta w swoim czasie na 
skutek interwencji Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów.

Partia, hitlerowska zabroniona w Austrii
WIEDEŃ. Nieznani sprawcy usi 

łowali podważyć śluzę wielkiego zbiór 
nika wody, należącego do elektrowni 
miejskiej w Salzburgu.

Zamach nie udał się, ponieważ 
zbrodniarze nie byli dostatecznie ob- 
znajmieni z mechanizmem. Zbiornik 
zawierał 3 miljony metrów sześcien­
nych wody. Woda ta zalałaby okolicz 
ne miejscowości.

Nie ulega wątpliwości, że zamach 
był dziełem^ hitlerowców.

WIEDEŃ. W czasie marszu od­
działa policji pomocniczej, złożonego 
z 56 ludzi w pobliżu miasta Kremz, 
w dolnej Austrji, nieznani dotychczas 
sprawcy rzucili trzy granaty ręczne.

Dwa granaty eksplodowały raniąc 
30 osób. 16 osób musiano przewieźć 
do szpitala. Trzeci granat został po­
chwycony przez jednego z policjan­
tów i odrzucony w pole, gdzie w y­
buchł bez szkody. Prócz policjantów 
zraniona została jedna osoba cywilna.

Na wiadomość o zamachu na od­
dział policji kanclerz Dollfuss zwołał 
natychm iast radę ministrów, która ob

radowała do późnego wieczora.
Minister bezpieczeństwa zakomu­

nikował, że śledztwo w ostatnich za­
machach dynamitowych wykazało nie 
zbicie ze sprawcami tych zamachów 
są członkowie organizacji szturmo­
wych hitlerowskich. W związku z tem  
rada ministrów postanowiła rozwiązać 
wspomniane oddziały, zabronić austrja- 
ckiej partji hitlerowskiej wszelkiej 
działalności. Zabroniono zostało rów­
nież noszenie odznak tego stronic- 
twa.

BERLIN GROZI WIEDNIOWI.
BERLIN. Rozwiązanie partji hitle­

rowskiej w Austrji wywołało w Ber­
linie niezwykle silne wrażenie. Koła 
polityczne silą się na spokój, tłoma- 
cząc, że wobec taktyki rządu austrja- 
ckiego krok ten nie może być dla 
nikogo niespodzianką.

Dzienniki biorą w obronę hitlerow 
ców austrjackich, tłomacząc, że rząd 
Dolfusa nie posiada dowodu ich winy 
w zamachu bombowym na oddział

policji pod Krems i że będzie odpo­
wiedzialny za nieobliczalne następstwa 
swego kroku.

„Deutsche AUgemeine ZeituDg” 
podkreśla, iż przed rokiem oddziały 
szturmowe były również zakazane w 
Rzeszy.

ZATARG MAŚLANY ZAŻEGNANY.
RYGA. W wyniku pertraktacyj, 

prowadzonych w Londynie, Berlinie 
i Rydze pomiędzy Łotwą a Niemcami, 
zatarg maślany został zażegnany. Oba 
rządy cofnęły wydane przez siebie 
zarządzenia represyjne. Pierwszy krok 
do zgody poczyniły Niemcy, dla któ­
rych stanowcza postawa Łotwy była 
do pewnego stopnia niespodzianką, 
Konflikt gospodarczy z Łotwą równał 
się kompletnemu utraceniu i tak sła­
bych wpływów w państwach bałtyc­
kich.

ZAKAZ WWOZU KARTOFLI DO ZSRR.
MOSKWA. Rząd sowiecki zakazał 

wwozu świeżych kartofli do Związku 
Sowieckiego z tych państ, w których 
w - o s t a t n i c h  10 latach oka­
zał się choćby jeden wypadek choroby 
kartofli. Oznacza to zupełnie zam* 
knięcie granic dla eksportu kartofli.

UCHWAŁA DZIENNIKARZY RUMUŃSKICH 
I POLSKICH.

Osmy zjazd porozumienia prasowe­
go polsko-rumuńskiego, który zakoń­
czył się w niedzielę w Warszawie u- 
chwalił m. in. rezolucję polityczną 
treści następującej:

„Konferencja stwierdza, że współ­
praca prasy rumuńskiej i polskiej o- 
piera się nadal na wzajemnem zaufa­
niu i głębokiej wierze w niezachwia­
ną solidarność obu narodów.

Prasa obu państw, działając w du­
chu współpracy międzynarodowej, w i­
nna się uważać za ostoję najwyższych 
wskazań ideowych, które przeznaczają 
Polskę i Rumunję do spełnienia ich 
wielkiej roli historycznej i zabezpie­
czają trwałe ich interesy od w szel­
kiego naruszenia ze strony jakiejkol- 
wiekbądź akcji publicznej, poczętej 
bez ich współudziału”.

WIELKI TRANSPORT TYTONIU 
NA bTRYCHU KOŚCIOŁA.

GRODNO. W listopadzie 1982 r. 
urzędnicy kontroli skarbowej wspólnie 
z funkcjonarjuszami policji przepro-
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■wadzili na terenie powiatu grodzień­
skiego ogólną akcję zwalczania nad u ­
żyć miejscowych plantatorów i h a n ­
dlarzy tytoniu.

W miejscowości Brzostowica W ie l­
ka rewizje, zmierzające do wynalezie­
nia ukrytych zapasów tytoniu wydały 
rezultat nadspodziewany:—na strychu 
kościoła znaleziono wielki, bo 793 k i ­
logramy ważący transport tytoniu. W 
stan oskarżenia postawiono ks. Boles­
ława Hermanowicza, któremu w toku 
śledztwa i rozprawy sądowej udowod­
niono nielegalne ukrywanie tytoniu w 
kościele, chociaż usiłował on winę zło­
żyć nz miejscowego organistę.

Sąd okręgowy w Grodnie skazał 
ks. Hermanowicza na 3000 zł. z za­
m ianą na 150 dni aresztu.

Prokurator złożył odwołanie od w y­
roku, uważając wymiar kary za zbyt 
niski.

PANIKA POWODEM STAGNACJI.
LONDYN. Chamberlain złożył w 

piewszej podkomisji komisji m onetar­
nej rezolucje w sprawach polityki k re ­
dytowej i poziomu cen.

Chamberlain podkreślił z naciskiem 
zniżkę cen w ciągu lat ostatnich, wy­
raził opinję, że jednym z g łów rych  
powodów stagnacji interesów jest p a ­
nika i uwydatniał specjalnie potrzebę 
taniego i łatwo dostępnego pieniądza, 
celem ożywienia handlu. DBflacja m u ­
si ustać, a wszelka akcja bankowa, 
mająca posmak defłacji, byłaby n ie ­
słychanie szkodliwą.

Chamberlain podsuwał myśl s tw o­
rzenia komitetu banków centralnych 
celem opracowania możliwości koor­
dynacji kredytu przy pomocy przed­
stawicieli rządów, gdyż prowadzenie 
należytej polityki jes t  niemożliwe, bez 
skutecznej pomocy rządów zaintereso­
wanych.

®—  Dźwiękowa „GRAND-KINO“
D ziś  i dn i n a stę p n y c h  — W z r u sz a ją c y  dram at k o b ie ty , k och an k i zo n y  i m atki

p t Przedziwna sprawa Clary D eane
W  ro la ch  g łó w n y ch : W Y N N E  G IBSO N  i P A l  O1 BRIEN.

grdam°: A j N  dŹWl^BWIf P-t. „?0D S fl ii 0 i f f  8 E H ‘

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 28 czerwca rb.
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY S P O Ł E C Z N EJ  (ul. Sow ińsk iego  36).__________

6 -KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA

HELENY ZIELIŃSKIEJ "lica Sowi*skie"LH
P rzy jm u je  z a p isy  do w sz y s tk ic h  k la s w  k a n ce la r ji G im nazjum  Z w ią zk o w eg o

Kiwo-Teatr „feTLflHTICJF

D z iś  i dni n a stę p n y c h  
W ielki podw ójny  p rog ram

R e w e la c y jn y  film  z g e n ja ln e m  d e te k ­
ty w e m  C H A R LIE CHANEM  p. t.

Zabójstwo w hotelu
O raz drugi program  

P o tę ż n y  dram at p rod u k cji p o lsk ie j na  
t le  T atr p.t.

B u r z a  n a d  Z a h o p a n e m

Partaczom dentyst. n i©  w o l n o  
wprawiać zębów , koron, mostków  

(D z. U st. Nr. 54)
O w sz e lk ic h  w y k r o c z e n ia c h  u p ra sza  s ię  
zaw iad am iać  n a jb liż sz y  P o st. P .P . oraz  
red . „CZYSTOŚCI", Lekarza-D entystĘ 
MICHAŁA GREJNIECA w  C z ę sto c h o w ie ,  
ul. N ajśw . Marji P a n n y  (I A leja ) Nr. 10

Dr- m ed' Jan Bielunas
b. a sy s te n t klin ik i u szn o -gard lan ej  

U n iw e r sy te tu  S te fa n a  B atorego  
choroby  uszu, n o sa  i g a rd ła .

P rzy jm u je  od 12 — 1-ej i od 4 — 7-ej 
A leja 46.

Zgu b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  w y d a ­
ną  p rzez  P.K.U. C zęsto ch o w a , na  im ię  

K a zim ierz  G łow ack i.

K R O N I K A .
KALINO A RXVK

C zw a rtek  22 c z e r w c a . P au lin a , F la w -  
iu sza .

W sch ód  słońca: o g. 3.32 Zaehćsi 19.59
N o cn e a p to k . .

W  n o c y  z śro d y  na czw artek : I A le ja , 
W ie lu ń sk a .

W  n o c y  z  czw a r tk u  na  p ią tek : 111 A le  
ja , N a ru to w icza . „

P ro c e s ja  B o ż e g o  S ia ta  w p a ­
rafii B arb ary . W czwartek 22 
b. m , jako w oktawę uroczystości Bo­
żego Ciała po nieszporach w kościele 
św. Barbary, które odbędą się ogodz. 
17 wyruszy procesja do ołtarzy u s ta ­
wionych przed domem p. p. Fixów,
S. S. Magdalenek, na placu Jasno­
górskim i nrzy ul. Kordeckiego.

U roczystości J u b ileu szo w e  
na Jasnej Górze. Drugi okres roku 
jubileuszowego rozpoczyna się 15 
sierpnia b. r. J a k  jnż donosiiiśmy na 
dzień ten  przybędą pielgrzymki Po- 
lonji amerykańskiej i francuskiej. _

W związku z Rokiem Sobieskiego 
rocznicę odsieczy wiedeńskiej święci 
Polska na Jasnej Górze 10 września.
Z całej Polski przybędą liczne dele­
gacje, aby złożyć uroczyste ślubowa­
nie gotowości obrony wiary i granic
państwa.

Trzecią uroczystością na Jasnej 
Górze będzie dzień 17 września, prze­
znaczony na uczczenie Królowej Jad-

. . .W uroczystości tej wezrose m. in. 
udział cały episkopat polski i stąd 
wyśledoRzymu prośbę o przyśpieszenie 
beatyfikacji świętobliwej fundatorki 
Wszechnicy Jagiellońskiej.

Wycieczka do  Gdyni
Sekretarjat Rady Powiatowej Bez­

partyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem w Częstochowie wspólnie z Za­
rządem Okręgowym Związku Młodzie­
ży Ludowej organizuje zbiorową w y­
cieczkę do Gdyni w dniach od 8 do 
11 lipca 1933 roku.

Wyjazd z Częstochowy nastąpi w 
dniu 8 lipca 1933 roku o godz. 15 
(3 po poł.) W wycieczce mogą brać 
udział członkowie organizacyj prorzą- 
dowych, sympatycy i ich rodziny. Zniż­
ka kolejowa przewidywans od 80 pro­
cent do 85 proc.

Zgłoszenia przyjmuje, jak również

udziela wszelkich informacyj w tej 
spraw ie Sekretarjat Bezpartyjnego Blo­
ku  W spółpracy z Rządem w Często­
chowie, ul. N. Marji Panny 71 m.
4 telefon 898.

Wycieczka 
na „Święto Morza".
JłlK juz donosiliśmy, zarząd okrę­

gu Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Ka­
towicach organizuje % pociągi wyciecz 
kowe do Gdyni na „Święto Morza": 

1-szy wyjazd z Katowic 27 6 godz.
14 42, powrót 1.7 godz. 7.10.

2 gi (wrazie kom pletu w pociągu 
pierwszym) wyjazd z Katowic 28.6 g. 
6.16, powrót 1.7 godz. 15 25.

Cena przejazdu tam  i z powrotem 
łącznie z biletem  w stępu na uroczy- 
stości w Gdyni, oraz przewodnikiem  
po Gdyni i wybrzeżu zł. 17, przyczem 
każdy uczestnik otrzym uje bilet indy 
w idualay z wypisanym  num erem  w a­
gonu i m iejsca. U czestnicy zamiejs­
cowi otrzym ują, legitym ując się tym 
biletem  przy kasach kolejowych, 70 
proc. zniżki Da przejazd do Katowic 
do pociągu wycieczkowego.

Przy zgłoszeniu udziału każdy wy­
cieczkowicz może zakupić bon na 
kw aterę w Gdyni, wzgl. najbliższej 
okolicy w cenie zł. 75, zł. 2, zł. 3, zł.
4  50 i zł. 6.—zależnie od rodzaju w y­
maganej kwatery. Uczestnicy, którym 
przypadnie w udziale kwatera, w bra­
ku bliższych, w Pucku, lub w W ej­
herowie, uprawnieni będą do dw u­
krotnego bezpłatnego przejazdu z kwa 
tery do Gdyni i z powrotem. Wobec 
ograniczonej ilości miejsc w pociągach 
oraz małej ilości kwater, pierwszeń­
stwo mają członkowie Ligi M. i K., 
przyczem zgłaszać się należy nie­
zwłocznie, najdalej do 23 b. m. w b iu­
rze podróży „Orbis” w Katowicach 
(ul. Dworcowa >6 9 Tel. 8-72 i 10-13) 
bezpośrednio, lub za pośrednictwem 
oddziałów Ligi M. i K.

Kto pragnie być w Gdyni na uro- 
czzystościach „Św ięta Morza” mech 
śpieszy natychm iast do „Orbisu”.

Pożyteczna inicjatywa.
Z inicjatyw y zasłużonego na niwie 

społecznej działacza p. dr. Alfreda 
Franke, Śtow. Pracy Społeczno-W y­
chowawczej im. M arszałka J . P iłsud ­
skiego w Częstochowie postanowiło 
roztoczyć opiekę nad m łodzieżą od

la t 14, opuszczającą w roku bieżącym 
m ury szkoły powszechnej.

Celem przyświecającym stowarzy­
szeniu, jest uchronienie młodzieży od 
zgubnych wpływów ulicy i wycho- 
wam e jej na zdrowych moralnie i
fizycznie, pożytecznych obywateli _
państwowców.

Dla osiągnięcia tego celu stow a­
rzyszenia rozporządzać będzie: dosko- 
nałem  boiskiem do ćwiczeń gimna- 
stycznych wzorowo urządzoną świet- 
licą, czytelnią z radjem  i kinem, w ła­
sną orkiestrą, teatrem , samorządem 
i t. d.

Miła, pogodna atm osfera, jaka za­
panuje w stowarzyszeniu, wielka ilość 
rozrywek skłoni niezawodnie młodzież 
do w stępowania w  szeregi nowej or­
ganizacji.

Należy zaznaczyć, że młodzież zor­
ganizow ana w Stowarzyszeniu należeć 
będzie do tak ich  organizacyj jak: 
Polski Czerwony Krzyż, L O.P.P. Liga 
M. i K, i t. d.
Mamy nadzieję, że społeczeństwo oceni 
doniosłość inicjatywy i udzieli swego 
moralnego poparcia powstającej orga­
nizacji, a rodzice chętnie zapiszą swych 
synów.

Kierownictwo akcji powierzone zo 
stałe  wypróbowanem u społecznikowi 
i wychowawcy młodzieży p. Edwar­
dowi Szwarcowi. W ychowanie fizycz­
ne prowadzić będzie nauczyciel gim ­
nastyki i sportów p. Władysław 
Szor.

Zapisy młodzieży przyjmuje się od 
15 bm. w domu „Ogniska Obrony 
Niepodległości” ul. Pułaskiego 2 w 
każdą środę i sobotę od godz. 18 ej 
do 20-ąi.

Ze Stow. Uczczenia Prochów  
H etm ana C zarnieckiego, w  dniu 
17 bm. we wsi Czarnca, pow. Włosz- 
czowskiego (rodzinna wieś hetmana 
Stefana Czarnieckiego, gdzie się uro­
dził i pochowany został) odbył się 
zjazd członków założycieli Stowarzy­
szenia Uczczenia Prochów Hetmana 
Stefana Czarnieckiego i w wynika 
wyborów do tymczasowego zarządu z 
ram ienia Zw. Oficerów Rezerwy w 
Częstochowie do zarządu tego weszli 
pp.: ppłk. Andrzej Hałaciński, por. 
Antoni Drac i LechiSmólski, a do ko 
misji rewizyjnej por. Tadeusz Jago­
dziński.

U zupełniam y. Jesteśmy prosze­
ni o zanotowanie, że pogłoska o za­
wieszeniu p. Jana  Holińskiego w ra­
dzie nadzorczej Spółdzielczego Banku 
Ludowego jest nieprawdziwa.

Bezwstyd i ohyda.
Wiadomość o paryskim koncercie 

Paderewskiego na rzecz żydów nie­
mieckich wywołała w redakcji „Gaze­
ty Warszawskiej” prawdziwą konster­
nację. Redaktorzy i współpracownicy 
nie usiłowali nawet zatajać przed so­
bą, że są „do głębi oburzeni” i „do­
tknięci w najświętszych uczuciach”. 
Redaktor ze zdenerwowania dostał roz 
stroju żołądkowego, a referenta spraw 
akademickich rozbolała owupa do te ­
go stopnia, że lekarz zapisał mu zim ­
ne nasiadówki.

Początkowo wszyscy myśleli, że to 
dziennikarska kaczka, sprytnie pusz­
czona przez agentów Anonimowego 
Mocarstwa. Wszelako wiadomość zos­
tała potwierdzona. Nadomiar złego o- 
kazało się że protektorat nad koncer­
tem  (na rzecz żydów niemieckich!) 
objął kardynał Verdier, arcybiskup Pa 
ryża. Nie było chwili czasu do stracę 
nia — należało działać natychmiast.

Redaktor naczelny, pomimo roz­
stroju żołądkowego, zaczął przez dziur 
kę od klucza wydawać dyspozycje: 

„Zatrzymać tę wiadomość. Trzeba

ukryć tę hańbę przed czytelnikam i. 
Ani słowa o koncercie. Proszę spraw ­
dzić, czy kardynał Verdier nie jest 
przypadkiem  pochodzenia żydow­
skiego”.

Do późnej nocy trw ały  gorączkowe 
narady.

— Co do m nie — mówił recen­
zent m uzyczny „Gazety” , prof Pytel 
m am  sum ienie zupełnie czyste. Zaw­
sze uważałem  Paderew skiego ^ a  kiep 
skiego kompozytora. Jego „M anru” nie 
da się porównać z m oja „Ijolą”, a je ­
go okrzyczany „M enuet” nosi w yraź­
nie piętno wpływów żydowskiej m u­
zyki Brahmsa! Paderew ski, jako p ia­
n ista , jest tak  samo przereklamowany. 
Jego kontrapunktow e kw inty m ają cha 
rak te r niedość harm onijny, powiedział 
bym  naw et hałaśliw y, arogancki...

— Semicki?... — zapytał szeptem  
Adolf Nowaczyński.

— Kto wie, może?... — odpowie­
dział szeptem  prof, Pytel. W te m w trą  
cił się do rozmowy ktoś trzeci:

— Jedna rzecz jest zupełnie zna­
m ienna, mianowicie owłosienie P ad e­
rewskiego. Kędzierzawość i odcień ru 
dawy zdają się wskazywać na pocho­
dzenie...

W tein m iejscu Adolf Nowaczyński 
dyskretn ie  opuścił salę obrad i udał 
sią do swego gabinetu. Umoczył za­
rdzew iałe pióro w atram encie i pogrą 
żył się w niewesołych m yślach;

— Ech, żeby to człowiek sam  nie 
był rudy! Możnaby było sobie użyć na 
tym  Paderewskim ! Albo, żeby tak po 
zwolili napisać o kardynale Verdier, 
że Żydek, o kanoniku Desgranges, że 
przechrzta, o księdzu Sanson, że sza- 
besgoj. I że to wszystko razem  jest 
żydowska intryga, uknu ta  przez Rot- 
szylda na pohybel Hitlerowi! Toby 
był artykuł! Ale nie pozwolą, gdzietam!

W estchnąw szy ciężko, narodowy 
publicysta rozłożył papier na biurku 
i począł pisać artykuł p. t. „Pięść czy 
m ózg?” do św iątecznego num eru  „A. 
B. C.”. A kurat na Boże Ciało artyku ł 
zamówili.

Zaczął dosłownie tak:
.N ie. To już doprawdy nieładnie i 

może naw et niebardzo mądrze. Konie­
cznie trzebaby jakoś okiełznać zbulwa 
ryzowane tem peram enty  i na czas ja  
k iś surdynkę nałożyć na to, co się pi 
sze. I wogóle czy jest z sensem  stale  
i nieuleczalnie: głośno m yśleć” i raz 
po razu wyryw ać się z czemś fatalnie

Biuro Dzienników i Ogło®zefl

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻAKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tsl. 448.
PRZYJM UJE: O g ło szen i*  do w szystk ich  

pism  k rajow ych  i za g ra n iczn y ch . 
PO LECA: D zien n ik i i czasop ism a  Kra­

jo w e  i zagran iczn e . 
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s tem p lo w e , poc - 

to w e , w e k s le  i t. p. 
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SOLIDNA.

zbytecznem, niepotrzebnem, irytuJ^ 
cem, a już potem wymazać się nie 
dającem? Czy nie byłaby porai afei 
tom nałożyć kaganiec, zamiast tak o 
rana do wieczora tak ciągle urąg ) 
psioczyć, wyklinać, przeklinać pom; 
stować i narkotyzować, się miotaniem 
impertynencyj, ^ ^  ^ ^ 168).

Uniesiony zapałem twórczym, zna­
komity publicysta nie zauważył, ze ; 
jego plecami już od dłuzszą] ch 
stał kolega redakcyjny prof. '
który mu czyta przez ramię rozpoczę

ty k w i e c i e  co Nowaczyński - ^
dezwał się znienacka poseł Stron ^  
wy jesteście myszygene! Pown , 
trzebaby przestać „urągać, 
wyklinać i przeklinać , ale w 
razie: z czegóżbyście zyli« „.„-hnął 

Nowaczyński żachnął się, m 
ręką i zrobił „żyda” na czyściutkim

ięk T SDjab!i nadali „żyda”! — 
nął ze złością. — Wszędzie te 1*1

PrZS o f tes troński zrozumiał a lnz j^  
cichutko na palcach opuścił g

Jerzy Paczkows*-



3 ,

ua in a f9 |n e # l e - Do odPowle-
. ,n!ści ka rn e j  p o c ią g n ię ty  będz ie

i * ' s  „ i  Kurnatowski, uczestnik en- 
inrtizej 1 * i = i ,t*ia-prowokacji niedzielnej i dzia- 
** nbwiepolski za zniew ażenie sło- 
ł l funisejonarjuszów policji. Kurna- 
°̂e L-i był jed n y m  iz czynnych reży- 

ę  p/owokacii. 
o b ra n ie  L.P.O.K. Celem omó-
!a szczegółowo współdziałania  Zw.
« Obywatelskiej Kobiet w  urzą- 

wcy, Św ięta  Morza”, zarząd miejs- 
wzywa panie cz łonk in ie  do licz-  

. stawienia się na zebranie dnia  
*«arwce o godz, 19 w lokalu  włas 

L  przy ul. P a n c y  Marji 19.
Trzy minut* cłlft p a ń  dom u .

. 'dnia 12 b. m . począwszy Polskie 
f.j0 w W arszaw ie nada je  codziennie 

L s  audycji rannej od godz. 7 
t  52 do godz. 7 55 „Chwilkę Gos- 
l i s t w a  D om ow ego” pod redakcją  

du Głównego Zw. P an  D om u 
S n ik a ty  „C hw ilk i” b ęd ą  meza- 
odnie przyjęte przez w szystk ie  panie 
i mu życzliwie i uznan iem  dla  Pol- 
S o  Rad ja ,  k tó re  w ykazuje  pełne 
rozumienie dla sp raw  gospodarstwa.

nam donoszą k o m u n ik a tu  obejm ą 
L e dziedziny, jak : w skazan ie  bud- 
Ltowe, tow aroznaw stw a , ceny targo- 
«  produktów sezonowych, w skazów ­
ki djetyczne, jad łosp isy  obiadów, 
„Lnisy potraw , rozkłady czynności 
gospodarskich, w skazów ki hygieniczne, 
Sądzenia gospodarsk ie ,  zdobjem e 
mieszkań, sprzęty  i narzędzia gospo­
darskie i t . d.

Delegaci© n a  Zflazd Związku 
zvdów b. uczestn ików  w olny 
| walk O N lepodl. Członkowie 
oddziału „Zw iązku Żydów, b. ućzest-  
ników wojny i w a lk  o n iepodleg łość  
Polski”, udający  się na  w alny  zjazd 
do Warszawy 25 i 26 bm., korzystać 
bedą z 50 proc. zn iżek  kolejowych. 
3, zaświadczeniem zw iązku m ożna 
odbyć podróż dowolnzm  pociąg iem  i 
dowolną klasą. Jak o  czterej oficjalni 
delegaci, rep rezen tu jący  120 człon­
ków związku, u d a ją  s ię  do W arszaw y: 
dr, Batawia, dr. G u ttm an ,  ppor. rez, 
i, Niemiec i ogn iom is trz  rez. p. W y- 
Itjyc. Pozatem  jedzie około 50 człon- 
iów związku. Szczegółowych infor- 
macyj udziela codziennie sek re ta r ja t  
związku Z. U. W . i W. N. P. oraz 
oraz sek re ta r ja t  L eg jonu  im. pu łk . 
Beika Joselew icza (I Aleja 12).

Z te a tru  K am era ln eg o . Dziś 
w środę, dnia  21 czerwca znakom ita  
komedja sportow a „Błędny bokser" 
Wł. Smolskiego.

Początek 20 m in. 30.

Pociąg popularny do GDYNI 
na Święto Morza.

W dniu 28 cze rw ca  o godz  12 m. 20 od jedz ie  z C zęs to ch o w y  
popularny pociąg do Gdyni na Ś w ię to  Morza.  Bilety w cen ie  zł. 
16 30 b ę d ą  wydawane p rzez  p rzeds tawic ie lkę  „ O r b i s u - w  lokalu Li­
gi Morskiej  I Kolonialnej  w C z ę s to c h o w ie  przy ul. AL Wolności  17 
w godz  10 do 13 i 18 do 20. Zapisy trw ać  b ę d ą  do 25 cze rw ca  wł.

Liga Morska I K olonialna odd*. w Częstochowie.

Kto sz sn u je  sw a  g ard ersb ę  i 
bie lizn ę  oddaje ją do nal- 
lepszei p raln i,

jaka lest 'Ixodthjau

Lwów. Pilja Częstochowa, u l .  W i i S O l U I  2 ,  róg Klei itr, 14

Reflektor na endecje!

Zg in a ł  p i e s e k  s z p ic  o s t r z y ż o n y  od p ro ­
wadzić za  n a g r o d ą  do w ęd lin ia r n i  

PleskacayńsM.

Zgubiono  k s ią ż e c z k ę  K asy  C horych  na  
imię S ta n is ła w  M aias iew icz .

Zgubiono k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o rych  
wydaną na im ię  F r ie d e n b e r g  Frania  

Nr. 76836.

Z łu d ze ń  ża d n ych  b yć  n ie  może: zo- 
w ią c y  siebie do n ied a w n a  „obóz n a ro ­
dow y" w szed ł n a  drogę a n a rch ji całko­
w ite j. L ek a rs tw o , sporządzon e n ieu do ln ie  
w edłu g  recep ty  A do lfa  H it le r a , o d d zia ła  
fa ta ln ie  n a  zn is zc zo n y  n a d u życ ia m i! or­
g a n izm  endecji. D a w k a  b y ła  za s iln a , 
z a ż y ta  n aczczo  p o  o sta teczn ym  ideoiuym  
w y p ró żn ie n iu  i  p o ra z iła  „  O w u pę“ (w ed  
łu g  w y r a że n ia  p  Jerzego P a czk o w sk ie ­
go —  p a tr z  d z is ie js zy  feljeton ), g d zie  
w brew  n a tu rze  pom ieszczone są  zw oje  
m ózgow e endecji.

Ż a r t  je d n a k  n a  stroną społeczeństw o  
m u si sobie ja sn o  zd a ć  spraw ą z tego, że  
endecja p r ze ża r ta  je s t  anarchizmem^ 
sk ra jn y m , że hasła  u m iło w a n ia  B oga  i  
O jc z y zn y , to je d y n ie  m aska n a  w yśw iech  
ta n e j  tw a r z y  zb a n k ru to w a n ych  p a n k ó w , 
w y d rw ig ro szó w  i  karjero w iczó n  —  m a s­
ka p o b o żn is ia  n a  tw a r z y  w yu zdan ego  
b ezw sty d n ik a  po lityczn ego  i  ideowego.

l a  m aska  sp a d ła  w  porą , byśmy^ 
tw a r z  endecką w  św ietle  d z ie n n ym  w i  
d z ie ć  m ogli. S p a d ła  w  u b ieg łą  n iedzielą  
p o  w iecu  endeckim  w  „P a n o ra m ie" , zw o  
ła n y m  p o d cza s u ro czy s te j p ro c es ji B oże  _ 
go C ia ła . S ta ło  sią dobrze, że sp a d ła  i 
że spad ła  w  porą.

l o  pew ne: ta  oh ydn a  prow okacja  en ­
decka w yreżyse ro w a n a  była  ze zb ro d n i 
cza p re m e d y ta c ją  i  g d y b y  n ie  czu jn o ść  
w ła d z  bezp ieczeń stw a sk u tk i j e j  m ogłyby  
b yć  n ieobliczalne.

M ło d z i i  s ta r z y  endecy rzucili^ 
w szys tk o  n a  kartą , n ie  cofając sią a n i  
p rze d  w y zysk a n ie m  d la  sw ych  p a r ty j ­
n ych  celów u czu ć re lig ijn y ch  społeczeń­
s tw a  katolickiego p r z e z  sp ro fan ow an ie  
p ro c es ji, a n i p rze d  pchn iąciem  tłu m ów  
zgrom adzon ych  n a  te j p rocesji w  w ir  
w a lk i bratobójczej.

D o zbrodn icze j te j a k c ji zm o b ilizo ­
w a li endecy sp rzed a jn e  m ęty  społeczne  
z  d z ie ln ic  podm ie jsk ich , u zbro jon e w  noże  
i  p a łk i. O n i to s ta n o w ili a u d y to r ju m  
n a  w iecu  posła  B yb a rsk ie g o , on i to m ie  
l i  za  za d a n ie  sprow okow ać tłu m y  poboż­
nych  i  rozpą tać ż y w io ł n iszc zyc ie lsk i. N a

w iec, k tó ry  by ł je d y n ie  m anew rem  s tr a ­
teg iczn ym , endecja rozesła ła  za p ro szen ia  
i  do członków  P P S  —  on i to, owe z a ­
proszon e pepeesy odegrać m ie li rolą ko- 
z ła  ofiarnego, ich  su m ie n ia  o b a rczyć  
chcieli p rze m y ś ln e  en deki kon sekw en cja­
m i p ro w o k a c ji, u m yw a ją c  w  tern pob o ż­
n ie  zb ro d n icze  rące. P epeesy  je d n a k  n ie  
p r z y s z ły ,  p r z y n a jm n ie j  m ało k tó ry  —
I  m ie li racją', p rze c ie ż  p  N iebu dek , ob- 
w iepodlec i  w iceprezes t. zw  „obozu n a  
rodow ego“ p rze s trze g ł g ro źn ie  ew en tu a l­
n ych  n ieendeków  p rzy p a d k o w o  lub u m y ­
ś ln ie  p r zy b y ły c h  n a  w iec, by s ie d z ie li 
cicho, bo m ogą n ie  w y jś ć  ży w o  ze sa li .  
T ą  prow okacją  rozpoczęto w iec, n a  k tó ­
ry m  p r ze m a w ia ć  a n i d y sk u to w a ć  n ie  
w olno było . P ro w o k a c ja  za w io d ła : n a ­
ję te  nożow ce n a  p o lity c e  się  n ie  z n a ją . 
K a z a n o  im  cicho siedzieć , w ięc s ie d z ie li  
od czasu  do czasu , n a  komendą oklasku  
ją c  p o sła  B yba rsk ieg o  T ak je s t:  w iec  
b ył jen o  m an ew rem  stra teg iczn ym : ende- 
c zy n y  w ie d z ia ły  p rze c ie ż , że żaden  
s zc ze r y  ka to lik  n ie  opu ści p ro c es ji B o ­
żego C ia ła , by s łych a ć  m ętn ych  w yw o  
dów  p a r ty jn y c h  p . B ijbarsk iego . 1 n ie  
l ic z y l i  n a  to. L ic z y l i  n a  dezorien tac ję  
tłu m u , k tó ry  sprow okow ać u siłow a li: D la  
tego rozpoczęcie w iecu  prze ło żon o  z  go 
d ż in y  12 n a  13 i  ro zw ią za n o  go rów  
n ocześnie z  ro zw ią za n iem  procesji, by  
p ch n ą ć  do boju  p a łk a r z y  i  nożow ników > 
i  g a zo w n ik ó w  n a  p o w ra ca ją cy  z  p ro cesji
tłu m .  _ _ • 7 • •

P ro w o k a c ja  n ie  u d a ła  się  D zię tc i j e  
d y n ie  zdecydow an em u  s ta n o w isk u  społe­
czeń stw a  i  czu jn ośc i w ła d z  bezpieczeń  
stw a .

E n d ec ja  je d n a k  o b n a ży ła  sw ą  pod łą , 
ju d a szo w sk ą  tw a r z  i  w ięcej pod m aską  
u k r y ć  je j  n ie  zdoła . S połeczeństw o w y z  
bijło s ię  z łu d ze ń  i  dało w iyraz sw em u  
obu rzen iu : w  zdrow em  społeczeństw ie n ie  
m oże b y ć  m iejsca  d la  endeckich i  obwie 
polsk ich  w yw roto ioców , k tó rzy  u czu cia  
re lig ijn e  spo łeczeństw a w y z y s k u ją  d la  
sw ych  zb ro d n iczych  celów.

R e fle k to r  n a  endecję!

w iększość a taków  przy in te rw enc ji  
obrony Victorji nie daje e fek tyw nego  
rezulta tu .

V ictoria w swoim n o rm alnym  sk ła  
dzie m ia ła  dość trudny  orzech do 
zgryzienia. Mimo przew agi i zw y ­
cięstw a w y n ik  — zdaniem  n aszem  — 
nie daje  dokładnego obrazu uk ładu  
sił obu drużyn.

Sędziował p. Grajcer.

Częstochów ka — Skra 8:1.
W ysokocyfrow e zw ycięstw o Częs- 

tochów ki nad  b. słabo g ra jącą  w tym  
dn iu  Skrą. C zęstochów ka je s t  — jak 
to było w idać  n a  m eczu niedzie l­
n y m  — dobrym  m ate r ja łem  sporto­
w y m  i zespołem  roku jącym  Jaknaj- 
lepsze nadzieję. Je j  am bic ja  jest bar­
dzo w ażn y m  m otyw em , a zarazem  
m otorem  każdego posunięcia  na bo i­
sku .  Gra u trzy m an a  była na poziomie 
k lasy . Chwilam i n iepotrzebnie  zupeł- 

„  n ie  próbowano g rać  siłą.
Sędziow ał u m ie ję tn ie  i s tanowczo 

p. Golszajder.

Szpuierki ł łr * |b e r k i
do jedwabiu i b a w e łn y  potrzeb n e^ za raz  

do fabryki, w ia d o m o ś ć :  w  „ S ło w ie 11.

u ż  n o j w y ż s z y  c z a s  zam aw iać 
bilety na letnie wycieczki m orskieJ

L1NJI GDYNIA-AMERYKA
3 lipca -  N a  Fjordy N orw egji

21 l i p c a - D o  K o p e n h a g i
2 2  lipca — D o Anglji i Holandjl 
2 9  lipca —Do Francji i Belgji

4  sierp. — W okót W iel. Brytanjl 
1 5 sie rp . — D o  S z t o k h o l m u  
21 s ie rp .— D o Anglji i Belgji

C e n y  o d  1 0 0  z ł o t y c h
INFORMACJE I SPRZEDAŻ BILETÓW w BIURACH

L I N J I  GDY N IA  - AMERYKA:
w  W A R S Z A W IE , M A R SZ A Ł K O W SK A  1 16 
w G D Y N i ,  ul.  W A S Z Y N G T O N A  
w e  L W O W I E ,  ul.  N A  B Ł O N I E  2 
w  K R A K O W I E ,  ul.  L U B I C Z  3 
«  R Z E S Z O W IE  ul. G R O T T G E R A  1 0 0 4

B EZ f  A S Z P O R T Ó W
Z A G R A N IC Z N Y C H  

l W  I Z l

Norie i kolonio 
*o potęga Polski.

Krwawy dramat
rodzinny.

W e wsi Wąsosz, gm . Popów, ro­
zegrał się wczoraj o godz. 21 ej k rw a ­
wy d ram a t rodzinny, k tóry  pociągnął 
za sobą 3 i f ia ry  życia ludzkiego.

Mieszkaniec tejże wsi 29-letni W a ­
len ty  Skoczylas przybył na podwórze 
teściów  sw ych  Bernasiów, u k tórych  
zam ieszkiw ała  od roku  żona jego, 24 
letn ia  Marjanna, nieżyjąca z m ężem — 
i w ystrzałem  z rew olw eru  zranił c ięż­
ko teścia  swego Rocha Bernasia .^N a­
stępn ie  Skoczylas strzelił do żony 
swej,  k ładąc ją t ru p em  na miejscu, 
poczem w ystrza łem  w skroń pozbawił 
się życia. . .

Bernasia  w  s tan ie  beznadziem ym  
odwieziono do szpitala Panny Marji 
w Częstochowie, gdzie walczy ze 
śmiercią .

KratizleZ w u rząd z ić  pocz­
towym . Wczoraj w urzędzie pocz­
tow ym  orzy ul. Katedralnej 8 woźny 
B an k u  Handlowego. Uszezyk Jan  n a ­
daw ał lis ty  polecone. W  pewnej chwi 
li przy ok ienku  n ieznany  spraw ca 
sk rad ł  Uszczykowi list polecony, w 
k tó ry m  znajdow ały  się lis ty  zastaw ne 
na  su m ę 2,924 zł.

Kto wygra* n a  lo te rii!
W  p ią ty m  dniu  c iągnien ia  d rug ie j

k lasy  27 loterji państw ow ej g łó w n ie j­
sze w ygrane  padły  na nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 150.000 na nr. 120496.
Zł. 2.000  na  nry: 47832 121356 

130121.
Zł. 1.000 na nry: 37610 80908 

93843.
Zl. 500 na nry.: 1129 5429 67074 

87807 88188 99257.
Zł. 400 na nry : 29783 33467

88643 54283 64642 65699 71197 73055 
74144 77411 92645 125538 137828
146165.

SŁOWO SPORTOWE
Pitka nożna.

Victoria — C zęstochów ka 5:2.
R ozegrane w sobotę n a sk u te k  d e ­

cyzji W ydzia łu  Gier i D yscypliny  
spotkanie  ponowne między Victorią  
i C zęstochów ką przyniosło znaczną 
porażkę benjam inkow i.

C zęstochówka w ys tąp iła  w sk ła ­
dzie znacznie os łab ionym  i być może 
że ta  okoliczność była w znacznym  
s to p n iu  pow odem  przegranej.

Gra n iec iekaw a toczyła się na 
zm ianę  na  obu połow ach boiska.

Mimo częs tych  ciągów Częstochów 
k a  n ie  może a taków  sw ych  kończyć 
b ra m k ą  cechuje  się dn ia  tego  n ie d y s ­
pozycja s trzałow a. Środkowy n a p a s t ­
n ik, P acho lak  pracuje rzetelnie, lecz

Turyści — Victoria 1:1
R em isow y w ynik  całkow icie  zas­

łużony. T u ry śc i  grali am b itn ie  i ofiar­
nie, a ś rodkow y n ap a s tn ik  T urys tów  
d ał p raw dziw y  k o n ce it  gry . V ictoria  
m im o ud z ia łu  G rajwcdy g ra ła  b a r ­
dzo słabo.

Z g u b i o n o  w  o k o l ic y  Jasnej G ó ry b ra n -  
z o le t k ę  z ło tą  z ła ń c u s z k ie m  (pa m ią t­

k o w a ) .  Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra czy  zw ró c ić  
do i edakcji  „S łow a"  za  w y n a g r o d z e n ie m .

Nr. Km. 1048 i 1047-33
O g ło s z e n ie .

K om orn ik  S ąd u  G ro d zk ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w .  111-go  JÓZEF K O S S E K  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  ul. W a s z y n g t o n a  

42, og łasza ,  ż e  w  dniu 27 c z e r w c a  1933 
r. od g o d z .  10 zra n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  ul. 
W a s z y n g t o n a  Nr. 2, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e ­
daż p r z e z  l icy ta c ję  ru ch o m o śc i  n a le ż ą c y c h  
do A g a ty  S z tu k o w e j ,  m ia n o w ic ie :  u r z ą ­
d z e n ia  s k l e p o w e g o  i r ó ż n y c h  to w a r ó w  
k o lo n ja ln y c h ,  o c e n io n y c h  n a  Zł. 1164, kto  
re  m o ż n a  o g lą d a ć  w  dniu  l icy tacj i  w  m ie ]  
scu  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a c z o -  
n ym .

D n ia  4 c z e r w c a  1933 roku
K om orn ik  S ąd o w y :  J ó z e f  K o s s e w

Nr. Km. 1156/33.
O g io tz e n le .

K om orn ik  S ąd u  G ro d zk iego  w  C z ę s t o ­
ch o w ie  r e w ir u  111-go J. K O S SE K  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  W a s z y n g t o n a  
NŁ 42 o g ła s z a ,  ż e  w  dniu 4 l ip ca  1933 
r. o d  g od z .  10 zra n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  N. 
P a n n y  Marji Nr. 63, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e ­
daż p r z e z  l icy ta c ję  r u ch o m ośc i  w  p o ­
m ie s z c z e n ia c h  f irm y „Br. S w ię c k i  . m ia­
n o w ic ie :  5000 k s ią ż e k  do n a b o ż e ń s t w a  pt.

P o k a r m  anielski"  i „G łosik  sw y c z a jn y  , 
o c e n io n y c h  na Zł, 1660 k tó re ,  m o żn a  oglą  
dać w  dniu l icy tac j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ­
ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D nia 7 c z e r w c a  1933 roku,
K om orn ik  J 6 z e f  I C o s s e k .

i— —

Z RfiDOMSKR.
-  z a b a w a  „C zerw cń w k a” w  

D o b ry sz y c a c h . Zarząd S traży  P o -  
żarnaj w Docry szycach urządza w d. 
25 b. m . w lesio przy Bloku Dobry­
szyce zab aw ę ludow ą p- u. „Czerw- 
có w k a” . Zysk z zabaw y przeznaczony 
zostanie n a  ork iestrę  S traży Pożarnej 
dobryszyckiej. Zabawa, ze względu na 
cel, jak  rów nież urozmaicony program , 
będzie m ia ła  n iew ątp liw ie  w ielk ie  p o ­
wodzenie.

P ociąg i z R adom ska odchodzą o 
godz. 13.7 i 15.55, au tobusy  z m ie js ­
ca postoju. W razie  n iepogody zabaw a 
odbędzie s ię  w n as tęp n ą  niedzielę.

— B u rz a  n a d  Z a k o p a n e m . 
K ino-teatr „K inem a” w yśw ietla  z dn. 
22 b. m. w span ia ły  film  p. t. „Burza 
nad  Z akopanem ”. ____________ _
D o akt. Nr. 586 1933/3.

O bw ieszczen ie .
Kom ornik  S ą d u  G ro d zk ie g o  w  R a d om ­

sku r e w ir u  II W a c ła w  W o ź n ia k o w sk i  za­
m ie s z k a ły  w  R ad o m sk u  p r z y  ul. P r z e d ­
borsk ie j  35 na z a sa d z ie  art. 602 K P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu  3 0  c z e r w c a  1933 r. 
od go d z .  10 rano o d b ę d z ie  s ię  l icy tac ja  
p u b liczn a  ru ch o m o śc i ,  w  lokalu  w  R adom  
sku p r z y  ul. św .  R ozalj i ,  sk ła d a ją cy ch  
s ię  z 2-ch  w a łk ó w  s ta lo w y ch ,  ro zm . 60Cx250 
(do  w a lc y  m ły ń sk ich ) ,  o s z a c o w a n y c h  na  
ł ą c z n ą  su m ę 800 zł. , k tó re  m o ż n a  og ląd ać  
w  dniu l icytacj i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  
c za s ie  w y ż e j  oz n a czo n y m .

Morze to wielkość 
i bogactwo narodu



Z Radomska (ciąg dalszy).

Nadesłane.
Szanowny Panie Redaktorze!
W im ię bezstronności racz Pan ła ­

skaw ie udzielić m i głosu na łamach 
sw ego  pisma.

W związku z artykułem  moim pt. 
„O regulacji urodzeń czyli t. zw. św ia  
dom em  macierzyństwie", jaki druko­
wany był w „Słow ie Radomszczań- 
skiem", — w „Gazecie Radomskow- 
sk iej” ukazały się  odpowiedzi dr. dr. 
Rehana i Popław skiego, ludzi z dja- 
m etralnie przeciwnych obozów poli­
tycznych, a jakżeż pokrewnych pod 
względem  m yślenia.

Nie przypuszczałem, że artykuł mój 
aż takie w yw oła zainteresowanie i w y  
prowadzi z równowagi panów dokto­
rów. Tylko w ielk iem  rozdrażnieniem  
tłum aczę sobie niew łaściw y ton auto­
rów, który nie powinien m ieć m iej­
sca  w polem ice lekarskiej. Rozumiem, 
że tem peram ent polem iczny może cza­
sam i doprowadzić do podobnego argu­
m entow ania i rozumowania, zwłaszcza, 
gdy się tendencyjnie usiłuje pow ięk­
szyć „grzech” przeciwnika, ale ja nie  
wkroczę na tę drogę, która wydaje 
mi się zbyt „w iecow ą”. Ponieważ pa­
nowie doktorzy R. i P. dali dowód, 
że nie potrafią, czy też nie chcą, pro­
wadzić rzeczowej i na poziomie kul­
turalnym utrzymanej polemiki, nie po 
trzebuję zadawać sobie trudu odpo­
wiadania na w szystkie dem agogiczne  
zarzuty, zawarte w ich eiukubracjach, 
bowiem uważam je za osobiste w y­
cieczki, pozbawione w szelkich pod­
staw  rzeczowych, co zwalnia mnie 
całkow icie od obowiązku szukania za­
dośćuczynienia na drodze polemiki pra­
sowej, tembardziej, że w sw oich za­
pędach znaleźli się w położeniu owej 
podoficerowej Gogola, która sama s ie ­
bie wychłostała: dosiadając rumaka 
antagonizm u rasowego obnażyli sw oje  
w łaściw e oblicze i zademonstrowali 
cnoty „cnotliw ych”.

Pragnę tylko w paru słow ach, nie 
broniąc swojej tezy i nie analizując 
zarzutów przeciwników, sine ira et 
studio objektywni8 uspraw iedliw ić się  
przed opinją publiczną. Zdawało mi 
się, że każdemu wolno m ieć swój po­
gląd na daną sprawę, że poglądy win  
ny się  ścierać w granicach poczucia 
miary, że w  zamierzeniach, celach i 
środkach powinien być zachowany u- 
miar, że poważnej dyskusji rzeczowej 
nie m ogą zastąpić tanie dowcipy i śli

EUGENIUSZ SUE.

KSlłjŻę PODZIEMI.
25) P O W I E Ś Ć .

— Bakałarz chciał m nie sztyletem  
przebić, ale całym  sobą rękę m u przy 
cisnąłem , że nie m ógł nią władać. 
Ległem  na nim  całem  ciałem ... Baka­
łarz nic nie m ów ił, tylko dyszał jak 
wół. A le do pioruna, co za siła... Pro 
siłem  nana Muifa, żeby poszedł po 
ludzi. Zostałem sam na sam z Baka­
łarzem... Rękami ścisnąłem  mu szyję. 
Moja twarz na jego twarzy... słyszą  
łem , jak zgrzytał zębami... Chciał 
m nie ugryźć, ale nie m ógł... N igdy  
nie czułem  w sobie ty le  siły ... Zda­
wało mi się , że trzymam psa w śc ie ­
kłego. „Puść m nie, a nic ci n ie  zro­
bię — rzekł do m nie. — Nie puszczę 
odpowiedziałem . Nogi m iał w olne, to 
mu pomagało, napół mnie już przew­
rócił. Żebym był nie przycisnął ręki 
ze sztyletem , jużby było po mnie... 
W tem  patrzę... aż tu  Puhaczka stoi 
na schodach, z jednem  okiem, w  
czerwonym  szalu... Do pioruna! m y­
ślałem , że to mara. „Pinetto, zawołał 
Bakałarz upuściłem  nóż... podnieść i 
uderz go dobrze..." Puhaczka uwijała 
się koło nas, nakoniec zobaczyła szty ­
let... chce go podnieść... Lecz tak ią 
pchnąłem  nogą w piersi, że upadła

skie żarty, że z artykułu, w którym  
przeciwnik, bez narzucania się, w spo­
kojnej formie omawia poważne zagad­
nienie społeczno-państwowe, nie po­
winno się czynić piłki footbalowej, a 
z prasy boiska. — Atoli są ludzie, 
którzy nie uznają rzeczowej dyskusji 
i uważają za sw oich wrogów w szy st­
kich, co im  nie schlebiają i inaczej 
m yślą. Na podstawie pewnych doktryn, 
kierując się w łasnem  nastaw ieniem , 
często jednostronnem, starając się n a ­
giąć poglądy innych do poziomu ich  
m yślenia. Ludzie tacy posiadają n ie ­
sam ow itą cechę przesłaniania rzeczy­
w istości, chociaż postępowanie ich jest 
nieuspraw iedliw ione. A le posunięcie  
takie jest błyskawicą przeraźliwie roz­
świetlającą ich głębiny psychiczne i 
nigdy me zachw yci i nie wywoła en ­
tuzjazmu ogółu.

Na zakończenie kilka słów  o teorji 
Japończyka Ogino. Jakkolwiek dysku­
sja w sprawie tej należy w yłącznie  
do św iata lekarskiego i absolutnie nie 
nadaje się do roztrząsania na łamach  
prasy publicznej, jednakowoż, ponie- 
waż*p. dr. Popławski importuje ją do 
Polski i jej „niezawodnością” n iem i­
łosiernie „mydli oczy” m iejscowem u  
społeczeństw u, muszę z naciskiem  
podnieść, że w oficjalnym  św iec ie  le ­
karskim teorja ta została zdyskredy­
towana. W szelkie bajeczki na ten t e ­
m at dawno już zbankrutowały. Pro­
pagowanie zatem  tej teorji i to przez 
lekarza jest karykaturalnie błędne, a 
doprawdy śm ieszne już Dopieranie 
.w ła scem i spostrzeżeniam i”. Możeby 
p. dr. Popławski, chociażby w tow a­
rzystw ie lekarskiem , zadem onstrował 
rezultaty swoich w ieloletnich (7) ba­
dań na tem polu? — na pojedynczych  
bowiem przypadkach poważny i m y ­
ślący człow iek chyba teorji budować 
nie może. W każdym razie wątpić na 
leży, czy p. dr. Popławski, gorący 
zw olennik teorji dr, Ogino, w swojej 
praktyce prywatnej posługiwać się  bę 
dzie „własr.emi spostrzeżeniam i” na 
tem  poln. W szak co innego puścić  
„rakietę” w prasie, a co innego radzić 
sum iennie, unikając kolizji z wiedzą  
lekarską. Niech bezstronni czyteln icy  
sam i osądzą, czy — jeśli natura isto t­
nie w pewnym  okresie zabezpiecza  
przed ciążą — kobiety szukałyby  
sztuczny* h środków zapobiegawczych. 
Szkoda doprawdy, że p. dr. Popław ­
ski przed w ypuszczeniem  „rakiety” 
nie zasięgnął opinji starszych i do­
św iadczonych lekarzy.

Dr. med S. Lubelski.

zdaleka od nas. Już mi sił zaczynało  
brakować... traciłem przytom ność.. 
W tem w yszli z  sien i ludzie uzbrojeni, 
a za niem i pan Murf, blady, oparty 
na doktorze... Chwytają i w iążą Ba­
kałarza i P u h aczk ę .. A le to niedość... 
trzeba m i pana Rudolfa... Dalej ja do 
P u h aczk i.. ząb Gualezy przyszedł mi 
do g łow y... za rękę starą i zaczynam  
ją wykręcać. — Gdzie pan Rudolf? 
Ona n ic .. Ja drugi raz, aż ona woła: 
— U Czerwonego Jana, w piw nicy, 
pod Zakrwawionem Sercem , B iegnę  
tam; chciałem  w ziąć Kulasa po dro­
dze, ale już go nie było, przegrył 
bluzę i uciekł... W padam pod zekrwa  
w ionę serce, chw ytam  Czerwonego 
Jana za gardło... — Gdzie m łody  
człow iek, co tu był z Bakałarzem.—  
Nie duś m nie, zaraz ci powiem . Przez 
fig ie l zam knęli go w piw nicy, w net 
mu otworzym y. W chodzim y do p iw ­
nicy, niem a nikogo. Już chciałem  od­
chodzić, kiedym  zobaczył drugie 
drzwi. Otwieram... woda plusnęła na 
m nie... spostrzegłem  pańskie ręce.

— W inienem  ci życie... bądź p ew ­
ny, że ci się odwdzięczę... Dawidzie, 
dowiedz się o zdrowie Murfa i prędko 
wracać.

Murzyn wyszedł.
— Gdzie jest Bakałarz? — spytał 

Rudolf Szurynera.
— W  sali razem z Puhaczkę. Czy 

mam  posłać po wartę?
—  Nie potrzeba.
—  Alboż pan go wypuści?... Ah!

Nad Bałtykiem.
(O d  w ła s n e g o  k o resp o n d en ta ).

Niezadługo ju t rozpocznie się w ę ­
drówka nad poiskie morze, do tej bra­
m y na szeroki św iat, by zam anifesto­
wać swoją niezłomną w olę utrzym a­
nia za wszelką cenę tego, co było 
polskie, jest i będzie po w sze czasy. 
Manifestacja ta jest tembardziej na 
czasie, gdy doszedł do skutku „Pakt 
Czterech” którzy, aczkolw iek nieco 
łagodniejszy w swej dzisiejszej formie, 
ma jednak w dalszym ciągu charak­
ter rewizyjny a jako taki jest niebez­
pieczny szczególnie dla Polski. Na 
przyjęcie licznych rzesz szykują się  
jut nietylko w Gdyni, ale na całem  
wybrzeżu. W szędzie widać gorączkowy  
pośpiech, aby na czas w szystko w y­
kończyć. U biegły rok uw idocznił pew ­
ne braki tak w zakwaterowaniu jak i 
w utrzym aniu olbrzymich m as ludz­
kich, w ięc w tym  roku uczyniono 
w szelkie starania, by tych braków nie 
było. Sądząc po dotychczasow ych pra­
cach nie będzie powodu do narzekań. 
Dobrym niew ątpliw ie pom ysłem  było  
rozłożenie „Święta Morza” na kilka  
dni, przez co uniknie się  natłoku.

Cieszy się Gdynia, że będzie m o­
gła  nieco zarobić w tym  ciężkim  cza­
sie, bo tylko w okresie lata zarabia, 
zimę zaś z w ielkim  trudem przeżywa.

Na szczęście Rząd przychodzi z po­
mocą, akceptując m iędzy innem i pos 
tulat zniesienia opłat stem plow ych  
od podań wnoszonych do urzędów gdyń  
skich, oraz św iadectw , w ydawanych  
przez te urzędy, ponadto m ożliwe jest  
zw alnianie od podatku przem ysłow e­
go-

Z w ielką ulgą przyjmą tę w iado­
m ość gdańszczanie. W sobotę 17 b. m. 
bawiła nad Bałtykiem  w ycieczka zjaz 
du Stowarzyszenia elektryków  p ols­
kich i czechosłowackich z którą zet­
knąłem  się  w Jastarni. Radość i duma 
rozpierały piersi, gdy się widziało  
Czechów zachw yconych polskiem m o­
rzem, ujętych nadzwyczajną gościną  
w P olsce.

Tu nad morzem lepiej, niż gdzie­
indziej cem entuje się przyjaźń sło ­
w iańska, to też nic dziwnego, że Cze­
si dawali tem u wyraz w podzięce za 
gościnę. Dobrze się  stało, że w pro­
gram ie w ycieczek dla gości z zagra­
nicy zaw sze jest Gdynia. Niech się  
zagranica przekona, że bez tych  płuc 
nie można sobie P olski wyobrazić.

Rozwój Gdyni jest solą w oku Gdań 
ska, to też wydany św ieżo przez „Biu­

ro Prasowe Senatu G d a ń sk ie eo ” . 
m unikat do prasy gdańskiej i QSvnn,f-C- 
że rżąd polski skiexowvwał do ’ 
w iększą część sw ego eksportu i l  i ni 
nikat ten  ma na celu w ym us^ni Q' 
rządzie polskim wykorzystanie caV a 
w ite portu gdańskiego. K0,

Narazie jeszcze niewielu eośn  » 
Bałtykiem , ale już z a c z y n a j

Gości żądnych rozrywek czeka L 
atr rewjowy, który w ubiegłym t L l l '  
niu .L istk iem  F igow ym ” ^ozpoc-Mi 
sw ą działalność

Na zakończenie pragnę podać d 
w iadom ości przyjeżdżających w 0kr? 
sie  „Św ięta Morza” do Gdyni że o 
ny kwater za dobę zostały ’Ustai0ne: 
następująco: w hotelach i pens on 
taefa I kat. za pokój jednoosobowy i i
zł., dwuosobowy 18 zł,, w hot. i Den 
sjonatach II kat. pokój jednos. 8 
2 osob. 14 zł. W mieszkaniach Drv 
w atnych od 3 zł do 6 zł. za dobę w  
cenach tych m ieszczą się już wśzel 
kie św iadczenia jak światło, woda ob 
sługa i podatek hotelowy.

A w ięc w szyscy  nad 'Bałtyk na 
„Święto Morza !

W ładysław Kudiicz.

Cs i i ł f i z j n j  dziś przez Radja?
W A R S Z A W A  22 czerw ca

7.00 S y g n a ł cz a su . 7.05 G im nastyka 7 1 5  
D z ien n ik  p o ra n n y  i w iad. sport. 7 20 P ł y  
ty  gram of. 7.52 C h w ilka  gospod . dom owe­
g o  7.55 P ro g ra m  n a  dz: b ież . 11.57 Sygna! 
cza su . 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz 
P r z e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j 12.35 P łyty  
m of. 12.55 D z ie n n ik  p o łu d n . 14,55 Płyty 
gram of. 15.05 W iadom . b ież. 15.10 Komun 
P a ń stw . In s t , E ksport. 15.15 P łyty  gramof 
15.25 Kom. gosp . 15.35 P ły ty  gramof. 15 45  
K ronika h a rcersk a  15.50 P ły ty  gramofońo 
w e . 16.00 S łu ch o w isk o  dla m łodzieży. 
16.30 „ P rzeg lą d  cza so p ism  kobiecych*, o- 
m ó w i p. M. A n k ie w ic z o w a . 16.45 T r .’ ze 
L w o w a . 18.35 P ły ty  gram ofonow e. 19.00 
R ozm aito śc i. 19.15 Tr. z  Krakowa „Laiko- 
n ik “. 19.40 P rogram  na  dz. nast. 19 45 Fel- 
je to n . 20.00 K o n cert p op u larn y  wyk. ork. 
P. R. p o d  dyr. S t. N am ysłow sk iego . 22.00  
M uzyka ta n e c z n a  z Ciechocinka. 22.25 
W iad om . sp ort. 22.35 W iad . meteor, dla 
kom u n ik , lo tn . i kom . p o lic . 22.40 Muzyka 
tan. z  C iech ocin k a .

K ancelarja  B i u r a  „POLONJA"
w  C z ę s to c h o w ie , A le ja  W olności 19 

( le w a  o ficyn a , parter). 
Z A Ł A T W IA  w s z e lk ie g o  rodzaju spra­
w y  a d m in is tra cy jn e , są d o w e, skarbo­

w e , k om u n aln e i pryw atne. 
PISZ E: p od an ia , p ro śb y , rekursy i za­
ż a le n ia  do w s z e lk ic h  w ład z  i urzędów. 
S p e c ja ln y  d z ia ł w indykacyjno-egzeku- 

c y jn y  (w ek slo w y ).

nie panie Rudolfie, nie bądź tak wspa 
niałym ... Ja zaw sze powiadam to pies 
w ściek ły ...

— N ie bój się... Już nikogo nie 
ukąsi!

— W ięc go pan zam kniesz gdzie  
na osobności?

— Nie... za pół godziny wyjdzie 
stąd...

— Bez żandarmów?
— Tak.
— I sam?
— Tak, sam... i będzie m ógł iść  

gdzie mu się podoba, — odpow iedział 
Rudof z okropnym uśm iechem .

Doktór wrócił.
— A cóż, D awidzie... Jakże Murf?
— Spi teraz, m ości książę... ale 

niebezpieczeństw o jeszcze nie m inęło.
— O! Murf!... zem sty... zem sty! —  

zawołał Rudolf z zim ną i nieubłaganą  
złością!

Potem  dodał:
— D awidzie... mam  ci coś pow ie­

dzieć. I powiedział kilka słów  do u- 
cha, Murzyn zadrżał. W ahasz się? —  
spytał Rudolf.

—  Nie waham się, książę... m yśl 
ta zawiera zaród reformy prawa kar­
nego, godny uw agi prawników. , kara 
twoja jest zarazem prosta... straszna... 
i spraw iedliwa... W obecnym  przypad 
ku m ożna ją wym ierzyć.

— A będzie m iał przed sobą n ieo ­
graniczone pole skruchy i żalu— dodał 
Rudolf.

— W ejdź do drugiego pokoju, —

rzekł Rudolf do osłupiałego Szurynera, 
leży w biurku czerwony pugilares; 
przyniesz mi z niego pięć biletów po 
tysiąc franków.

— A dla kogo?
— Dla Bakałarza... każ go zara­

zem przyprowadzić.
K A R A .

W  sali czerwono wybitej, rzęsisto 
ośw ietlonej, Rudolf w czerwonym ak­
sam itnym  szlafroku, który podnosił 
jeszcze bladość na jego twarzy, siedzi 
przy dużym, suknem  pokrytym stole, 
Z jednej strony stołu  doktór, z dru­
giej Szuryner. . . .

Na środku sali, w wielkim  fotelu 
na kółkach, siedzi Bakałarz *P0CI?® 
związany, tak, że się ruszyć n
może. . _ iooł

Ludzie go przynieśli, natychm.a 
w yszli. ,

Rudolf, doktór, Szuryner 1 morder
ca zostali sami. . . H 1

Gniew Rudolfa już m in ą ł;81®, 
zim ny, sm utny i poważny. ~ oK, 
zam yślony, Szuryner z niepojęta . 
jaźnią patrzy w oczy Rudolfa. 
łarz zsin iał Zb strachu.

—  Skazany do galer na całe zy 
za zbrodnie, fałsze, kradzieże 1 
derstwa... zb iegłeś z więzienia w ^  
chefort... je steś ADzelm Duresne -  
rzekł Rudolf do Bakalarza. . .fl

— Nieprawda! Niech mi d°

(D. c. d.)-
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